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Ogioszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) wi pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrolo 

za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempi. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 e b 

dia miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


0 teki ministeryalne. 


Kraków, 4 stycznia. 


Rokowania bar. Bienertha o utworzenie 


trzeciego gabinetu można porównać z obe- 


eną pogodą: każdy dzień inaczej wygląda, 
gazet przynosi odmienne 
wiadomości nietylko co do osób, ale i co| 


każdy numer 


do zasadniczej podstawy nowego gabinetu. 
Przed kilku dniami doniesiono, że baron 
Bienerth ma zamiar utworzyć gabinet pół- 
parlamentarny i to bez względu na wynik 
rokowań między Czechami a Niemcami w 
Pradze; dalej wczoraj wymieniano już na- 
zwiska tych parlamentarzystów, którzy ra- 
zem z kilku biurokratami mają nadać ga- 
binetowi charakter parlamentarno-urzędni- 
czy, a dziś donoszą, że bar. Bienerth wła- 
śnie chce czekać na rezultat rokowań cze- 
sko-niemieckich i wskutek tego nazwiska 
wczoraj wymieniane dziś już nie wchodzą 
w rachubę. 

Jak z powyższego wynika, rokowania — 
tak w duchu pozytywnym jak i negaty- 
wnym — obracają się około ugody cze- 
sko niemieckiej, która, jak z doniesień z 
Pragi wynika, nie zapowiada się pomyśl- 
nie. Dotąd obie strony nie doszły do zgo- 
dy nawet co do podstawy dalszych ukła- 
dów; Czesi żądają zaprzestania obstruk- 
eyi niemieckiej w sejmie celem uchwale- 
nia przedłożeń podatkowych w zamian za 
wybór nieustającej komisyi dla obrad nad 
sprawami narodowo-politycznemi; Niem- 
ey zaś nie chcą zadowolić się samym wy- 
borem komisyi, lecz demagają się gwa- 
rancyi, że kemisya w Ściśle oznaczonym 
terminie prace swe z pewnym rezulta- 
tem — naturalnie w duchu ich żądań — 
ukończy. 

Wobec tej niemożliwej do wyrównania 
różnicy bar. Bienerth ociąga się ze skom- 
pletowaniem gabinetu w przewidywaniu, 
że Czesi bez gwarancyi co do uruchomie- 
nia swego sejmu nie zechcą do gabinetu 
wstąpić, zaczem przyszła większość była- 

„by tak samo wątpliwą i niepewną, jak do- 
tychczas. Z tej racyi bar. Bienerth pro- 
wadzi od wczoraj rokowania w kierunku 
utworzenia gabinetu więcej biurokratycz- 
nego, przyczem — co jest naturalnym wy- 
nikiem dotychczasowego stanu rzeczy — 
Niemey zamiary te siluie popierają. 

Inne'x jest postępowanie polityków dzia- 
łających imieniem Koła polskiego. Jak z 
ostatnich telegramów wynika, kopferował 
wczoraj bar. Bienerth z pp. Głąbińskim, 
Stapińskim i Bobrzyńskim. Pierwsi dwaj 
mieli się oświadczyć za gabinetem parla- 
mentarnym, tj. takim, w którym i Czesi 
znaleźliby Bniejsce, ale nie przez urzędni. 
ków lub Młonków Izby panów (kandydaci 
radca dworu Paroubek i były minister 
rolnictwa Bra f), lecz przez parlamentarzy- 
stów (kandydaci Fiedler i Zaczek). Co 


Przedruk wzbroniony. 
BRUNON KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 


47) — 
— Miałem pobyć w Zakopanem ze dwa 
tygodnie, bo pogoda była piękna, a w War- 
szawie mam zdolnego pomocnika przy in- 
teresie, tak, że nic nie nagliło. Naraz za- 
ezynają pisać o strejku kolejowym, w Ro- 
syi naprawdę stanęło wszystko, więc wy- 
jechałem co prędzej, aby zdążyć jeszcze 
przed wybuchem do siebie. Namawiali lu- 
dzie, żeby nie jechać, że bardzo niebez- 
piecznie w kraju, ale ja nie boję się teraz 
niczego w Warszawie, a sklep mój wart 
sto tysięcy rubli: pańskie oko konia tuczy. 
Zapłaciłem dwa tysiące komitetowi... 

— Jakiemu ? — przerwał Stadnicki. 

— Centralnemu, łaskawy panie, central- 
nemu i robotniczemu Polskiej Partyi Socya- 
listycznej. Płacę też pięćdziesiąt rubli naro- 
doweom i trzydzieści komisarzowi „uczą- 
stku“, a prócz tego po pięć dwom rewiro- 
wym i sześciu stójkowym po dwa. Dawa- 
łem i innym po parę blatów. Czego mam 
się bać ? 

_— Słusznie! Panu Bogu świeczkę i dya- 
kitu ogarek... 

— A tak, proszę pana, inaczejby żyć nie 
można było. Rewolucya, trudno! Wracam 
lo rzeczy. Otóż przyjeżdżam ja do Krako- 


do udziału Koła polskiego w nowym ga- 
binecie, wahają się wpływy przywódców 
Koła z wpływami namiestnika Bobrzyń- 
skiego. Podczas gdy pierwsi forsują Głą- 
bińskiego na ministra oświaty i zgadzają 
się na zatrzymanie Dulęby, to namiestnik 
jest za nominacyą Germana na ministra 
z teką i na zatrzymanie Dulęby ewen- 
tualnie zastąpienie go przez dra Rosnera. 


Który kierunek, tak co do ogólnego wy- 
glądu gabinetu jak i eo do kandydatów 
Koła, zwycięży, rozstrzygnie się w najbliż- 
szych dniach, gdyż — jak głoszą — bar. 
Bienerth ma zamiar do 10 b. m. przedsta- 
wić cesarzo xi ministrów do nominacyi. Je- 
dno jest tylko pewnem, mianowicie, że o- 
gólnie zn'enawidzony, przez żadne stron- 
niectwo niepopierany, liberalnym się zwący 
a klerykalnie działający hr Stiirgkh ma 
pozostać i to nawet z awansem z ministra 
oświaty na ministra spraw wewnętrznych. 
Stiirgkka popierają „z góry“ jako repre- 
zentanta „powagi* państwowej. 


Nędza galicyjskiego rolnictwa. 


Ponieważ dzięki polityce p. Stapińskiego 
szał agrarny objął również Galicyę, przeto 
warto przypatrzyć się wydatności rolniczej 
Galicyi. Wydana świeżo statystyka za 1910 
rok dozwala nam rozpatrzyć tę sprawę także 
ze stanowiska porównawczego w stosunku 
do innych krajów austryackich. Uprawa zbo 
ża w Austryi zajmowała w 1910 r. przestrzeń 
6,518 987 hektarów, czyli 61'4%/, obszaru 
objętego kulturą rolną, z czego na Galicyę 
przypada 2,363.108 hektarów, czyli 36 40/0. 
Galicya przedewszystkiem produkuje żyto na 
obszarze 715499 hektarów o wydatności 
12574023 hektarów o ciężarze 8,743 906 
cetnarów. Przeciętnie więc na hektar przy- 
pada 17 6 hektolitra o ciężarze 122 cetnara 
z czego na okręg e. k. Towarzystwa rolni- 
czego w Krakowie 17 hektolitrów i 119 ce 
tnara, na Towarzystwe rolaicze we Lwowie 
179 hektol. i 124 ctn. Porównajmy teraz 
te cyfry z innymi krajami austryaekimi. Otóż 
co do wydatności na pierwszem miejscu stoją 
Czechy, które na przestrzeni 560 560 hekta- 
rów produkują 13,311 789 hektolitrów o cię- 
żarze 9.276 959 cetnarów, czyli 237 hekto- 
litra i 165 cetnera na hektarze. Czechy na 
przestrzeni o 154939 hektarów mniejszej 
produkują żyta o 737.766 hektolitrów i 
538 053 cetnarów więcej! 

Oto jaskrawe skutki 40 letnich rządów 
szlacheckich w naszym kraju. 


Jean w e O 


datności w Austryi, która wynosi 19'2 hekto- 
litra i 13%4 cetnara. 

Przypatrzmy się teraz produkcyi psze- 
nicy. Galicya produkuje na przestrzeni 
525.529 hektorów 8,547 996 hektolitrów o 
ciężarze 6,642 443 cetnarów, czyli 16'2 he- 
ktolitra i 124 cetnara na hektarze, z tego 
w zachodniej części 154 hektolitra i 11'7 
cetnara, we wschodniej 165 i 129. 

Czechy, stojące i tu na pierwszem miej. 
scu, produkują na przestrzeni 234.152 hekta- 
rów 5.150644 hektolitrów e ciężarze cetna 
rów 3,881.474, czyli 22 hektolitrów i 166 
cetnara na hektarze. 

A więc wydatność rolnika czeskiego jest 
o 14/0 większą od naszego, czyli, że ro- 
cznie tracimy 721.000 hektolitrów pszeniey ! 

Galicya zajmuje 6 miejsce, stojąc prawie 
na równi z górzystym Salzburgiem, a niżej 
od przeciętnej wydatności w Austryi, która 
wynosi 169 khektolitra i 129 cetnara. 

Podobnie jest z produkcyą innych gatun- 
ków zboża. I tak wydatność jęczmienia 
w Czechach jest wyższa o 160/, niż u nas; 
stoimy tu na 7 miejscu i niżej przeciętnej 
wydatności w Austryi. 

Wydatność owsa jest w Czechach o 150/, 
większa niż u nas; stoimy tu na 8 miej. 
scu i znowu niżej przeciętnej wydatności w 
Austryi. 

Wreszcie wydatność kukurudzy w Cze- 
chach jest o 25%% wyższa niż w wscho- 
dniej Galicyi (zachodnia prawie że kukuru- 
dzy nie produkuje); stoimy tu na 9 miejscu, 
ale nieco wyżej przeciętnej wydatności w 
Austryi. 

Żniwa tegoroczne, zarówno co do ogólnej 
jak i przeciętnej wydatności, były gorsze niż 
w roku zeszłym, z wyjątkiem Galicyi, która 
wykazuje większy zbiór w tym roku. 

Reasumując powyższe cyfry, musimy stwier 
dzić zacofanie naszego rolnictwa na każdym 
kroku. Wydatność roli stoi dalezo w tyle za 
innymi krajami. Nie może ona wyży- 
wić już od dawna ludności kraju. 
Porównanie naszej produkcyi rolniczej z Cze 
chami wypadnie jeszcze gorzej, jeżeli przy- 
pomnimy, że Czechy są krajem o wybitnym 
przemyśle, który utrzymuje wielką część in- 
dności, podczas gdy u nas utrzymanie ciągnie 
się jedynie z tego małowydatnego rolnictwa. 
Lwia część naszej produkcyi zbożowej przy. 
pada na Galicyę wschodaią, a więc na tam- 
tejszą wielką własność ziemską, która w pier 
wszym rzędzie interesowana jest w wysokich 
cenach zboża. Drobna chłopska produkcya 
zboża z powodu analfabetyzmu i biedy wła 
ścicieli, z powodu nieskomasowania gruntów, 
przeciążenia ich podatkami oraz niezabezpie- 


Wydatność pracy rolnika czeskiego jest o | czenia przedewszystkiem przed wylewami po- 
1379 wyższa, niż galicyjskiego! Dzięki anal- | toków i rzek, nie odgrywa tu większej roli. 
fabetyzmowi i nędzy naszego chłopa tracimy | 


rocznie 1.630 000 hektarów żyta. 


Cała zaś obecna akcya agraryuszów ró. 


Galicya | wnież nie nie pomoże małej własności rolnej. 


stoi na siódmem miejscu prawie na równi | Milionowe subwencye na cele rolnicze, zasi 
z górzystą Karyntyą i niżej przeciętnej wy- | la ące galicyjskie towarzystwa rolnicze, giną 


wa wieczorem i ma się rozumieć idę do 
hotelu, aby zabrać ze sobą Halinkę. Pa- 
nienki niema w domu! Pytam portyera, 
kiedy wyszła, i o mało nie padłem ze stra- 
chu: wyjechała na dwa dni — odpowie- 
dział — wróci pojutrze... Rozstąp się zie- 
mio, co temu kozakowi do głowy strzeliło! 
Sama jedna, młoda dziewczyna, i te wy- 
jeżdża jeszcze gdzieś na całe dwa dni! 
Przyznam się panu, że źle zrazu o niej 
pomyślałem, ale biegnę jeszcze do państwa 
Wolskich, bo na ich opiece pozostawiłem 
Halinkę. Tam mówią mi, że pojechała na 
wycieczkę do Wieliczki — sama! i coś 
kręcą, jakby ukrywali jakąś nieprzyjemną 
historyę. Wróciłem do hotelu, wziąłem 
klucz od mieszkania i idę na górę. Na 
biurku w jej numerze leży koperta, zaa- 
dresowana do mnie lub do bratowej. Zi- 
mny pot mnie oblał! Panie drogi, toż tak 
robią tylko samobójcy, a ja bardzo kocham 
Hatinkę, najmilsze dziecko w świecie... 
Mam ją tylko jedną, bo własnych dzieci 
nie posiadam... choć tak mówiłem panu 
wtedy... 

Turowicz zmieszał się kłopotliwie i umilkł. 

— Mniejsza z tem — zawołał Stadnicki, 
drżąc z niecierpliwości — niech pan mówi 
dalej... 

— To prawda, mniejsza z tem, wtedy 
myślałem, że Śmierć tuż, więc mogłem 
skłamać — ciągnął opowiadający. — Roz- 
rywam kopertę i czytam, oczom nie wie- 


w kieszeniach szlachty, a zaledwie jakieś o- 
chłapy z tego dostają się garstce chłopów, 
jako wynagrodzenie za wybory lub coś po- 
dobnego. Masa chłopska z tych subweneyj 
nie ma żadnej korzyści, a nawet szlachta nie 
obraca ich na cele rolnicze, lecz na załatanie 
dziur powstałych przez grę w karty, ruletę 
i inne pańskie przyjemności. 

Dla masy chłopskiej, a tem samem dla pod- 
niesienia produkeyi rolniczej pierwszorzędne 
znaczenie ma regułacya rzek, komasacya i 
melioracya gruntów, udzielenie taniego kre- 
dytu, oraz rewizya przestarzałego katastru 
gruntowego. 

O tem jednak p. Stapiński chłopom nie 
mówi, gdyż to sprzeciwia się interesom szia- 
chty. 

Dzisiejsze popieranie rolnictwa jest tylko 
popieraniem szlachty, którą się subwencyo- 
nuje, której grunta się meliorują i którą 
uwalnia się od podatku gruntowego, który 
zepchnięto przy pomocy szlacheckich komisyj 
katastru gruntowego na barki chłopskie. 

Dlatego też długo jeszcze będziemy musieli 
czekać, aż mali rolnicy zrozumią swoje inte- 
resy i z obaleniem rządów szlachty przepro- 
wadzą radykalne reformy. 

W każdym razie sojusz wielkich i małych 
rolników niedługo potrwa, gdy po 3 latach 
istnienia obrzydł nawet p. Stapińskiemu. 


Bandyci rosyjscy w Londynie. 


Zamach na sklep jubilerski w Hundsditch, 
przy którym padło 3 policyantów, pociągnął 
za sobą kolosalne śledztwo w kierunku wy- 
szukania winnych. Jak telegramy z Londynu 
donoszą, policya natrafiła na ślad bandytów, 
przyczem przyszło do zaciętej walki. Prze- 
bieg iej podają telegramy w następujący spo- 
sób: 

Policyjne poszukiwania za mordercami w 
Hundsditch prowadzono od kilku tygadni 
z nadzwyczajną energią. Ubiegłej nocy po- 
licya kazała opróżnić wszystkie budynki w 
okolicy tego domu, do którego schronić się 
mieli mordercy. Z jednego domu, otoczonego 
przez policyę, zaczęli strzelać z rewolwerów, 
na co policya odpowiedziała ogniem. Jeden 
sierżant został strzałem w pierś ciężko zra- 
niony. Kula, która go trafiła, jest tego sa- 
mego kalibru, jakiej swego czasu użyli mor- 
dercy w Hundsditch. Oddział szkockiej gwar- 
dyi przybył do Hundsditch dla wzmocnienia 
akeyi policyi. 

Oddział przeszło 700 policyantów, wzmo- 
cniony przez wojsko, zamknął dystrykt Hundes- 
ditek, gdzie — jak sądzą — schronili się 
merdercy policyantów, „Piotr“, „Malarz .i 
„Fryc“. Według ostatniego sprawozdania, w 
miejscu ukrycia się morderców toczy się za- 
cięta walka. Podczas rewizyi domowej na 
przedmieściu Willesden jeden urzędnik poll- 
cyjny został w piersi tak ciężko zraniony 


rzę. Mniej więcej pisała tam, że gdy nie 
wróci za dwa dni, mam otworzyć biurko, 
papiery jej spalić, nie niepokoić się i cze- 
kać listu. Chciałem biedz na policyę i zro- 
bić alarm, ale rozmyśliłem się i przedtem 
postanowiłem zbadać jej papiery, a nuż 
dowiem się czego z nich, bez publicznego 
skandalu? Zawołałem ślusarza i w parę 
minut papiery były w moich rękach. Sa- 
me głupstwa: karneciki, notesy, listy ko- 
leżanek. Ona lubi takie szpargały przecho- 
wywać, nawet wozi ze sobą. Ale w małej, 
ozdobnej szkatułce znalazłem listy, pisane 
do pana... 

Wszystkie nerwy w Stadnickim drgnęły. 

— Do mnie? — krzyknął prawie. 

— Tak, do pana — odrzekł Turowicz, 
spoglądając trochę podejrzliwie na gościa — 
nie wiem tylko, czy nie wysłane, czy też 
może odesłane. W każdym razie Halinka 
tam bardzo serdecznie odnosiła się do pa 
na. Tytuły były: panie Stadnicki! lub pa- 
nie Bolesławie! — listy jednak widocznie 
miały jedno przeznaczenie. Z tych to listów 
dowiedziałem się, że Halinka jest rewolu- 
cyonistką, anarchistką, nawet P. P. S.! 
Czego tam nie było! Włosy mi na głowie 
stanęły, bo ja, proszę pana, uznaję wszy- 
stko i cenię P. P. S., ale za stary jestem 
na te rzeczy, za stary, i mam obowiązki, 
żonę i... nawet Halinkę po części na swojej 
opiece. Terazż jak wyszedł manifest, to 
widzę dobrze, że mieliście panowie racyę 


e 


Po. 


i siłę, zresztą i dawniej was bardzo ceni- 
łem i poważałem... Jak przeczytałem, że 
ona należy do was, odrazu mi na myśl 
przyszło, że musiała wyjechać za partyj- 
nym interesem. Dobrze, żem nie zawiado- 
mił policyi, jeszczeby ją aresztowali gdzie 
z bombami, Jezus, Marya! Czekam więe 
w hotelu, a tu wszyscy piszą i krzyczą: 
strejk kolejowy na wiedeńskiej, cóż jednak 
miałem robić? Trudao opowiedzieć, com 
przeszedł przez te dwa dni Aż wreszcie 
przyjechała! Trzeba było widzieć i sły- 
szeć, co ucierpiałem za czytanie jej listów. 
No, ale jakoś przeszło, zaraz wyjechaliśmy. 
W Granicy mówią mi, żebym wracał, bo 
kolej lada godzina stanie, i byłbym wrócił, 
gdyby nie Halinka. Ani mówić sobie nie 
dała o powrocie! W Kłomnicach pod No- 
woradomskiem pociąg stanął na amen; 
musieliśmy jechać do Piotrkowa końmi 
i jakoś szczęśliwie dojechaliśmy. Myśli pan 
może, że powiedziała mi choć słówko? 
Ani, ani! W Wieliczce i już, tak, jakby 
ktoś dwie doby potrzebował na zwiedzenie 
kopalni... 

Witoid hamował się, aby nie wybuchnąć 


radością. Błądził roziskrzonym wzrokiem 
po pokoju, szukając śladów przebywania 


Haliny, nadsłuchiwał ezujnie, czy nie roz- 
legną się lekkie jej kroki gdzieś w pobli- 
żu... Był przekonany, że ona jest w Piotr- 
kowie, że za chwilę zobaczy ją w sąsie- 
dnich drzwiach numeru... (C. d. n.) 
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strzałem rewolwerowym, że musiano go prze- 
wieźć do szpitala. Strzelanie między oddzia- 
łem policyi a ściganymi zbrodniarzami trwa 
dalej. Jeden z urzędników policyjnych strza 
łem, danym z okna zamkniętego domu, lekko 
zraniony. Policya otrzymuje ciągle posiłki. 
Szkocka gwardya zajęła stanowisko na obu 
końcach ulicy i strzela do okien, gdy tylko 
który ze zbrodniarzy się ukaże. Także jeden 
z widzów został lekko zraniony. Na miejsce 
starcia przybył minister spraw wewnętrznych 
Gharchill. 

Oblężony przez policyę budynek nie leży 
w dystrykcie Hundsditch, lecz przy ulicy 
Sydney Obecnie dom stoi w płomieniach. 
Straż pożarna, przewidując pożar, jeszcze 
przed wybuchem ognia zjawiła się ma miej 
scu. Jeden sierżant szkockiej gwardyi został 
w nogę zraniony. Gdy ogień objął cały dom, 
oblężeni wyszli na dach i stamtąd strzelali 
do żołnierzy i urzędników policyjnych. Około 
godziny 2 po południu dach się zawalił. — 
O godzinie 3 po południu na plac starcia za. 
,echały trzy działa konnej artyleryi. Straż 
pożarna wtargnęła do spalonego budynku, 
gdzie miano znaleźć sześć trupów. 

Szczegóły walki. 

Całe miasto pozostaje pod wrażeniem walki 
z anarchistami. Trudno wyobrazić sobie wzba- 
rzenie, jakie wśród nieprzyzwyczajonych do 
podobnych anarchistycznych wybryków mie. 
szkańców Londynu wywołała ta sprawa. Wie- 
ezorne dzienniki na ulicach rozchwytują. — 
Grupy ludzi wszędzie rozmawiają tylko o tem 
wydarzeniu, a cała prasa jednomyślnie do- 
maga się, aby natychmiast cofnąć prawo przy 
tałku dla rosyjskich anarchistów. 

O samej sprawie dzienniki donoszą jeszcze : 
Rozkaz zajęcia i zrewidowania domu wydany 
został w nocy. Szło o to, aby wpaść do do- 
mą, gdy wszyscy mieszkańcy będą spali. 
O godzinie 4 rano policya przystąpiła do wy- 
konania rozkazu. Obstawiono dom liczną pe 
licyą i zajęto okna przeciwległych domów. 
widocznie jednak teroryści byli już na coś 
podobnego przygotowani, bo w chwili, gdy 
detektyw Lessen usiłował wejść do bramy, 
padł strzał i położył go trupem. Strzał ten 
był hasłem do ogólnej strzelaniny. Policya 
ściągnąwszy posiłki, zaczęła strzelać do okien 
domu. Także z okien tego domu padały strza 
ły z browningów. 

Nad ranem od premiera Asquitha przyszedł 
rozkaz, by bądź co bądź dom szturmem zdo- 
być. O godzinie 11 przysłano dla peparcia 
polieyi wojsko z Towru. Całe otoczenie wy- 
glądało zupełnie jak oblężenie twierdzy. Mi 
nister Churchill osobiście pojawił się na miej- 
seu i dawał policyi wskazówki. 

Wśród ciągłego strzelania nagle z wnętrza 
domu buchnęły płomienie. Anarchiści wido 
cznie sami podłożyli ogień, aby nie dopuścić 
do zdobycia doma. Wtedy pojawiła się straż 
pożarna i zaczęła z daleka kierować sikaw- 
kami wodę na płomienie. Równocześnie wrzała 
walka na śmierć i życie: strzały padały tak 
gęsto, jak w regularnej bitwie. Wtem ukazał 
się dym także na dachu i w jedrej chwili 
objęły cały dach płomienie. Nie długo trwało, 
a dach się zawalił, ale jeszcze wśród tego 
padło kilka strzałów z wnętrza. Wtedy do 
piero udało się jako tako ogień ugasić. Po- 
licya wkroczyła do Środka i wydokyła z pod 
gruzów sześć prawie zwęglonych zwłok. Do- 
tąd nie wiadomo, czy anarchiści, mając się 
za zgubionych, popełnili samobójstwo, czy też 
zginęli w płomieniach. 

Niema watpliwości, że liczni zbiegowie so- 
syjscy już w najbliższych dniach będą stąd 
wydaleni. Domaga się tego cała opinia pu 
bliczna, nawet w radykalnych dziennikach. 

Policya w spalonym domu znalazła, jak 
dotąd stwierdzono, tylko dwa trupy. Jeden 
jest niewątpliwie „Fryca*. Jeszcze nie stwier- 
dzono, czy drugi jest „Piotra*. Zaraz po 
wtargnięciu do domu zawaliła się powała, 
przyczem czterech strażaków odniosło ciężkie 
rany. Między ranionymi przez strzały anar- 
ehistów znajduje się także trzech widzów. 

Bomby, ogień i armaty. 

Dzienniki wiedeńskie otrzymały z Londynu 
szezegółowy opis zajść, z którego podajemy 
kilka szczegółów: 

Policya od dłuższego czasu otaczała czujną 
opieką kilka domów, położonych w White. 
enapel, zamieszkałych przez różne indywi- 
dua, które podejrzywała o udział w napadzie 
na sklep jubilera Marrisa. Szczególnie pilno- 
wała policya domu, w którym mieszkał za 
bity przy napadzie Moruncew i w którym 
znaleziono cały skład bomb i broni. Wreszcie 
postanowiła policya wejść do tego domu, i 
to w mocy, aby zaskoczyć bandytów zniena- 
«ka i wszystkich wyłapać. Dom otoczono sil- 
nym kordonem policyantów. Bandyci jednak 
dowiedzieli się na czas o tych zamiarach po- 


lieyi i obsadzili ze swej streny wejście do 
domu. 

Wczoraj e godz. 4 nad ranem zjawił się 
przed domem detektyw Lesson i chciał wejść 
do sieni. W tej chwili padł strzał i Lesson 
padł nieżywy. Strzał ten był sygnałem dla 
policyi, która w sile 700 ludzi zaatakowała 
dom i otoczyła silnym pierścieniem wszy 
stkie kamienice sąsiednie, aby uniemożliwić 
bandytom ucieczkę. Policyanci obsadzili też 
wszystkie okna kamienie, znajdujących się 
naprzeciw atakowanych domów. Ledwo je- 
doak się tam usadowili, gdy bandyci powi- 
tali ich ogniem z browningów; policyanci 
odpowiedzieli na to silnym ogniem karabi. 
nowym; do domu jednak nie udało się im 
wtargnąć. 

Tymczasem w ulicy Sydney, w której to- 
czyła się walka, zebrały się tysiączne tłumy 
mieszkańców dzielnicy Whitechapel. Policya 
musiała wystąpić przeciw zebranym tłumom 
i zażądała zarekwirowania wojska. O godzi- 
nie 10 przed południem nadeszło 300 żołnie 
rzy, którzy rozpoczęli formalne oblężenie do- 
mów, zamieszkałych przez bandytów. Prezy 
dent policyi zjawił się na polu walki z pole: 
cenia premiera Asquitha i wydał rozkaz, aby 
bez względu na ofiary, jakieby to pociągnęło, 
wszystkich bandytów zebranych w blokowa- 
nych domach — żywych lub umarłych — do- 
stawiono na policyę. Mimo to jednak w ataku 
policyi widać było pewną powściągliwość, a 
to ze względu na to, że dom mógł być za 
mieszkały przez innych ludzi, nie mających 
nic wspólnego z bandytami. 

Nagle wśród policyantów powstała panika, 
z jednego bowiem okna blokowanego domu 
rzucomo jakąś puszkę, Rozeszła się pogłoska, 
że bandyci zaczynają rzucać bomby. Zawe. 
zwano więc natychmiast straż ogaiową, która 
puściła w ruch kilka sikawek parowych, kie- 
rując je w okna blokowanego domu. Policya 
osaczyła tak dokładnie wszystkie okoliczne 
domy, że ucieczka bandytów była wykluczo 
ną. Policya miała w ostatecznym razie zamiar 
sprowadzić wielką ilość słomy i podpalić ją 
pod oknami, aby zmusić w ten sposób ban 
dytów do poddania się lub wydusić ich. — 
Wreszcie pojawiły się drabiny przywiezione 
przez straż ogniową, na które powychodzili 
policyanci i rozpoczęli ogień do pokojów, w 
których, jak przypuszczali, znajdują się ban- 
dyci. 

Walka przeciągnęła się do popołudnia. Na 
gle spostrzegli żołnierze, że z blokowanego 
domu buchają błęby dymu. Wkrótce cały dom 
stanął w płomisniach, a niedługo też zapadł 
się dach. Policya przypuszcza, że przyczyną 
tego pożaru była eksplozya bomb, albo też, 
że bandyci, straciwszy wszelką nadzieję ra- 
tunku, sami wzniecili pożar. 

Wkrótce potem straż ogniowa i pelicyanci 
rozpoczęli poszukiwania wśród dymiących je- 
szcze gruzów i znaleźli sześć zwłok. Czy są 
to zwłoki wszystkich bandytów, którzy w tym 
domu mieszkali, dotąd nie wiadomo. Policya 
i wojsko pozostało jednak dalej na placu boju 
i blokuje sąsiednie domy. 


Zjazd Związku polskiej mło- 
dzieży postępowej 


rozpoczął się w Genewie w pierwszy dzień 
świąt Bożego Narodzenia. O zjeździe tym 
piszą nam z Genewy: 

Na zjazd przybyło 28 delegatów z 41 gło- 
sami, reprezentujących zeszłoroczny zarząd 
Związku i 13 grup organizacyjnych, nadto 
przedstawiciele poszczególnych komisyj związ- 
kowych. 

Delegatów wysłały organizacye w Brukseli, 
Leodyum, Paryżu, Genewie, Lozannie, Zu- 
rychu, Fryburgu, Wiedniu, Krakowie i Lwo- 
wie, nadto 2 stowarzyszenia z Niemiec. Do 
prezydyum wybrano Antoniewicza (Lwów), 
Czarneckiego (Kraków) i Kowalskiego (Pa- 
ryż). Ustanowiono następujący porządek 
dzienny zjazdowych obrad: 1) Sprawozdania 
zarządu, stowarzyszeń i komisyj. 2) Oryən- 
tacya i reorganizacya Związku. 3) Sprawa 
bojkotu szkołnego w Królestwie Polskiem. 
4) Stosunek do t. zw. antysemityzmu postę- 
powego. 5) Sprawa emigrantów sezonowych. 
6) Walka z klerykalizmem. 7) Wnioski i 
interpelacye. 8) Wybór zarządu na rok przy- 
szły. 

Przedstawiciel zarządu w sprawozdaniu 
swojem starał się usprawiedliwić brak jakiej- 
kolwiek intenzywniejszej działalności ze strony 
zarządu warunkami miejscowymi, stwierdził, 
że w szeregach wiedeńskich „związkowców* 
nie było chęteych do pracy. W sprawie ode- 
zwy wydanej z okazyi Święta majowego, 
która w sposób niedorzeczny wymierzona 
była przeciw zwolennikom i głosicielom hasła 


niepodległości Polski wśród młodzieży postę- 
powej i socyałistycznej, reprezentant zarządu 
przyznał, że była ona nietaktem. 

W dyskusyi szereg mowców ostro skryty- 
kował zarówno sprawozdanie zarządu, jak i 
jego dorywczą działalność w roku ubiegłym. 
Podnoszono zupełny brak ciągłości w pracy 
pozytywnej, a destrakcyjność w robocie ze- 
wnętrznej, systematyczne uniemożliwianie po- 
rozumienia między odłamami młodzieży po- 
stępowej. 

Sposób polemizowania z niepodiegłościo- 
wym odłamem socyalistycznym uznano z wielu 
stron za nielojalay i wynikający z obniżenia 
poziomu walki ideowej wśród pewnych kół 
polskiej lewicy społecznej. Obrońcy „ideowej“ 
działalneści zarządu próbowali tłómaczyć te 
wystąpienia podrażnieniem, wywołanem cią- 
głym wzrostem organizacyj postępowych nie. 
podległościowych i ich nieprzyjaznem pono 
stanowiskiem wobec związku. W rezultacie u- 
chwalono następujący wniosek delegata K. 
z Paryża: 

„Konstatując iż warunki, w których się za- 
rząd wiedeński związku ukonstytuował, nie 
sprzyjały oewocności jego, biorąc pod uwagę 
jego niedołężną działalność, która w pewnej 
mierze była wynikiem tych warunków, ubo- 
lewając nad tem, iż „Spójnia“ wiedeńska nie 
potrafiła edpowiednio wpłynąć na zarząd w 
kierunku jego skompletowania i sprawności 
funkcyonowania — zarząd przechodzi nad 
sprawozdaniem zarządu do porządku dzien- 
nego*. 

Wniosek ten uchwalono 24 głosami prze- 
ciw 2, przy 15 wstrzymujących się od gło- 
sowania. Wnioski ostrzej wystylizowane po- 
zostały w mniejszości, jakkolwiek otrzymały 
poważną ilość głosów. 

Drugi dzień obrad zjazdowych poświęcono 
sprawozdaniom poszczególnych towarzystw. 
Dyskusya przybierała chwilami charakter bar 
dziej ożywiony, ogółem jednak nie zaznaczyły 
się spory tak ostro, jak w czasie dyskusyi 
nad sprawozdaniem zarządu. 

W szeregu stowarzyszeń związkowych 
część ich wykazuje poniekąd osłabienie, wy- 
wołane rozbudzeniem i rozwojem ruchu mło- 
dzieży postępowej niepodległościowej. Tam, 
gdzie takich organizacyj dotąd jeszcze niema, 
grupy związkowe rozwijają się normalnie, 
liczba członków w nich wzrasta nawet cza- 
sami, w każdym jednak razie nie maleje. 
Naogół stwierdzono, że młodzież postępowa 
i socyalistyczna w koloniach zagranicznych 
góruje siłą nad młodzieżą narodowo-demo- 
kratyczną, która bezkrytycznie słucha roz- 
kazów wydawanych z góry, a z pracy ideo- 
wej nad pogłębieniem zasad przeważnie re- 
zygnuje. 

Pisząc o sprawozdaniach przedstawicieli 
poszczególnych stowarzyszeń, trudno nie 
wspomnieć e pewnem przykrem odnoszeniu 
się z ich strony do wszelkich przejawów 
myśli niepodległościowej wśród rałodziaży i 
proletaryatu polskiego. W stosunku naprży- 
kład do obchodów jubileuszowych ku czci 
Bolesława Limanowskiego, urządzanych w 
niektórych koloniach emigracyjnych, stowa 
rzyszenia związkowe odmawiały kilkakrotnie 
swego udziału w nich. Motywy, które poda- 
wano były charakterystyczne, przeważało 
wśród nich zdanie, że obchody te służą do 
agitacyi na rzecz „partyi pod płaszczykiem 
demokratyzmu głoszącej hasła nacyonalisty 
czne“ (?1), wspomniano i o sprawie żydow- 
skiej przy sposobności. Komunikaty te roz 
poczynały się naturalnie od twierdzenia, że 
towarzystwo „nie podziela poglądów. polity- 
czno społecznych ob. Limanowskiego“ i „kry. 
tycznie ocenia jego działalność polityczną”, 
Dodawać chyba nie trzeba, że stosunek wię- 
kszości stowarzyszeń związkowych do orga 
mizacyj postępowych-niepodległościowych jest 
nieprzejednany. 


Z literatury i sztuki. 


I. wieczór kwartetu Brukselskiego poświę. 
cono wyłącznie Beethovenowi. Precyzya wy- 
konania i zespolenie czterech indywidualności 
tak doskonałe, że nie patrząc na nich mamy 
wrażenie gry jednostki, znana nam jest do- 
brze z lat poprzednich i trudno byłoby no- 
wego coś do tego dodać. Każdy z nich ezte- 
rech zasługuje na miano artysty, a raczej 
wszyscy razem są emanacyami jednego du- 
cha artystycznego i stanowią wzajemne do 
pełnienie tak, że trudno byłoby jednego z 
nich bez reszty wyobrazić. 

Trzy wykonane kwartety, to trzy epoki 
twórezości Beethovena. Pierwszy (op. 18 
B dur) pełny pogody i elegancyi, jak jego 
twórca wówczas, choć mars jego twarzy, zna- 
mionujący przyszły tragizm nieraz, choć nie 
długo, odezwie się i w nim, aby w drugim 


Papier cygarełowy w patent, opakowaniu książeczkach jak również tutki 


sa nie są wyrobem niemieckim! 


Na ogólne żądania kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrablam również egipski papier cygarełowy pierwszej jakości na "świeci! 
znanej marki „CLUB, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany. 
IMĘ” Palacze przekonali sie, że firma Club od 25 lat najlepszy papi er cygaretowy wyrabia. 


i 

(op. 95 F moll) wybuchnąć z żywiołową mii 
ducha.geniusza borykającego się z nieubłe 
ganym losem. Nadchodzi wreszui» uko” 
kontemplacya, do której doszedł duch 
czy przez wzniesienie się do niedościgi, 
wyżyn. Z tych „pięciu ostatnich“ kwartetów, 
stworzonych po symfonii IX, usłyszeliśmy 
B dur (op. 130) jeden z najcudowniejszych 
i największych a zarazem prawie że zamy- 
kających twórczość Beethovena, bo stwo- 
rzony na rok zaledwie przed śmiercią. 

Wieczór wczorajszy był poniekąd próbką 
dla zamierzonego na sezon przyszły cykl: 
kwartetów Beethovena, i jako taki wykazał, 
że u nas na tego rodzaju produkcye jeszcze 
za wczas. Za mało mamy publiczności o wy- 
kształceniu artystycznem tego poziomu, aby 
podobny cykl mógł liczyć na powodzenie ka- 
sowe, a bądź co bądź dyrekcya koncertowa 
musi siy liczyć i ze stroną finansowg pre- 

T. Ch. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 stycznia. | 

Na życzenie wielu abonentów nie be- 
dziemy odtąd dołączali dodatku powieścio- 
wego, bo trudno abonentom składać ar- 
kusze, które im giną częstokreć, przez co 
powstają luki w całości. Zamiast tego sta- 
rać się będziemy w ciągu tego roku zwię- 
kszyć odpowiednio objętość dziennika. 


Nowiny krakowskie. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza u- 
rządził w grudniu 1910 roku 22 wykłady w 
sali Muzeum techaiczno przemysłowego; sła- 
chaczów było 3376. W inuych lokalach od- 
było się 32 wykładów. Z czytelni korzystałe 
1204 osób. W ciągu ubiegłych paru miesięcy 
biblioteka zbogaciła się znaczną ilośsią dzieł 
nowo zakupionych. Wypożyczono w biblie- 
tece 3568 tomów 3063 czytelnikom. 

Sylwester w organizacyach robotniczych. 
Związek stowarzyszeń robotniczych urządził 
zabawę sylwestrową w sali hotelu Kleina, be 
innej nie można było dostać. Sala była prze- 
pełniona i nie mogła pomieścić wszystkich. 
Toteż słusznie podniósł tow. Daszyński w 
mowie, którą o północy witał rok nowy, że 
następnego Sylwestra powinniśmy obchodzić 
już we własnym Domu Robotniczym. Slowa 
te wywołały żywy oddźwięk wśród zebra- 
nych. 

Zabawa sylwestrowa w stowarzyszenia dru- | 
karzy „Ognisko* na pomnożenie funduszu za- 
pomogowego udała się doskonale. Upominki 
dla uczestników zabawy, a zwłaszcza tutki 
do papierosów wyrobu i pomysłu fabryki 
Wołoszyńskiego były prawdziwie miłą nie- 
spodzianką. Komitet zabawowy wywiązał się 
ze swego zadania ku ogólnemu zadowoleniu 
i już obecnie przygotowuje następną wielką 
zabawę drukarską dnia 28 stycznia w obu 
salach „Sokoła“, projektując wiele niespo- 
dzianek dla urozmaicenia zabawy, które tra- 
dycyjnie co roku gromadzą bardzo wisl* vo- 
bliczności ze wszystkich sfer. 

Bardzo wesoła zabawa sylwestrowe, ©" 
tująca w oryginalne pomysły satyryczi :, od- 
była się w Domu Robotniczym w Podgórzu. 

Sprawa Trudnowskiego. Jak słychać, śledz- 
two uzupełniające przeciw Trudnowskiermu 
o zastrzelenie Rybaka będzie w yfołowie tego 
miesiąca ukończone, poczem uj wrócą do 
prokuratoryi dla uzupełnienia os:Mrżenia. 

Marki poczłowe wydaae 18 sierpnia z po- 
wodu jubileuszu cesarskiego zostały wyco- 
fane z obiegu pocztowego z dniem 1 stycznia. 
Ministerstwo handlu zezwoliło, ażeby marki 
tej emisyi, o ile jeszcze znachodzą się w rę- 
kach publiczności, przyjmowały wszystkie 
urzędy pocztowe do bezpłatnej wymiany na 
marki bieżącej emisyi, jednak tylko w cza- 
sie od 1 stycznia do 31 marca 1911. 

Kradzież w poclągu. W pociągu Nr. 19, 
przybywającym z Wiednia do Krakowa o go- 
dzinie 9'57 wieczór, skradziono p. Pawłowi 
Nyczkowi, obywatelowi z Zarożan w gnber- 
nii besarabskiej, 945 rubli. Poszkodowany 
w Krakowie zgłosił kradzież w ekspozyturze 
policyi na dworcu kolejowym. Komisarz dr 
Jasieński rozpoczął natychmiastowe śledztwo, 
uwieńczone niespodziewanym rezultatem. De- 
legowany dla kontroli nad przybyłymi po- 
dróżnymi agent policyjny Jasicki przytrzy- 
mał na ul. Pawiej podejrzane indywiduum i 
przyprowadził na ekspozyturę na dworcu. 
Podczas rewizyi znaleziono przy aresztowa- 
nym całą skradzioną p. Nyczkowi sumę 945 
rubli, którą złodziej chciał ukryć, a następnie l 
odrzucić. Nadto zakwestyonowano u areszto- 
wanego dwa pugilaresy z drobną monetą. 


S. D. Mocdiano. 


Kraków, czwartek 


deaztowany nazywa się Józef Baum, liczy 
40, pochodzi z Chrzanowa. Kradzieży do 
one” miał w towarzystwie Tomasza Hagne 
M howa. Baum zostanie dziś odstawio 
areaztów sądowych. 
„ań domowy powstał wczoraj wieczorem 
cmu przy ul. Dajwor 1. 20, który straż 
hlo ngzsiła. 
— Z teatron miejskiego. W krotochwili Mo- 
sra: „Pen de Poureeaugnac*, która w przekładzie 
kon Tadeusza Żeleńskiego ukaże się w nad- 
pańwcą sobotę, grają pp: Arkawinówna, Zarzy* 
*a. Cz"rmecks. Modzelewska, Mielnicki (rola tytu- 
Hwa), Saczurkiewicz, Stanisławski, Leszczyński, M. 
feręgrzyn, Stępowsk!, Siemaszko, Puchalski, Marjań- 
xi, lzymborski. J. Węgrzyn, Gorzkowski, Jednow - 
s L w. — W „Konkursie* Perzyńskiego 
"pią o: Jarszewska, Słubicka, Janiczówna, 
sai, J. *ęgrzyn, Jednowski, Brand, Jarszewski. 
Z icotru ludowego komunikują nam: 
«io przygotowuje dyrekcya sztukę czaro- 
jek, 1o śpiewami i tańcami p. t. „Twardowski 
rzzyc.onkach*, w której bierze udział cały per- 
l aktorski. Do soboty trwać będą dalsze przed- 
ieria  „Krowoderskich zuchów“, ściągających 
e zastępy publiczności z miasta i prowincyi. 
W eyrkn Edison atrakcyą programu od 
u 6 lą. m. do czwartku 12 b. m. będzie obraz 
_Kaigżniczka Nora*, dramat, wspaniałe arty- 
<yężne sjjęcie w kolorach naturalnych. Reszta pro- 
gramu adac się będzie ze zdjęć o treści humo- 
mastycznej i pouczającej. 
-- Hłoportuar teatra miejskiego. 
Szoda: „, Karykatury". 
Czwartek: „Szklana góra“. 
Piątek po południu: „Betleem polskie“ (ceny 
zmińone) 
Piątek wieczór: „Paweł I.*. 
Soboti: „Pan de Ponrceaugnae*, krotochwila w 
j attach Moliera, tłómaczył T. Żeleński; „Kon- 
wuro*, komedya w 1 akcie Włodz. Perzyńskiego 
śau' "uść). 
Miedziela po południu: „Tajfun* (ceny zniżone 
de « iowy). 
Miedziela wieczor: 
$ „komkors*, 
j Poniedziałek: „Makbet“ ceny zniżone). 
- Repertuar taatra ludowego 
ienie aż do piątku: „Krowoderskie zuchy”. 
a: „Twardowski na Krzemionkach“. 


wersytet imdowy im. A. Mickie- 
widia (ol. Szewsk2 16, I. p). 

Fiarc otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy: 
talmia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio- 
tahi od godz. 12—1 i od 5—9. 

W sali Muzeum tochniczno-przemysłowego (ulica 
Fraeciwakańska) we czwartek o godz. 7 wieczorem: 
p. fezizaierz Cze piński: „O Tołstoju* (społeczno- 
afyszay świetopogiąd Tołstoja). 


„Pan de Pourceaugnac“ i 


Nowiny twowskie. 


Miajska reforma wyborcza. Pod przewo 
dnictwem prezydenta Ciuchcińskiego odbyło 
aly wczciej ostatBie posiedzenie Rady miasta 
dla sprawy gmineej reformy wyborezej. — 
Schwalono polecić magistratowi, aby opraco. 
wai projekt na podstawie projektu ref. Neu- 
mana z tą zmianą, że w kuryi powszechnej 
maj; być dopuszczone do głosu także te ko 
biety, które ukończyły szkołę wydziałową. 
W myśl projektu ma być wybieranych 95 
Badnych wediug dawniejszych kuryj, a 5z 
Guryi powczechnej. Wybór ma się dokony 
wėé co 6 lat i obejmować całą Radę, a nie 
jak dotąd co 3 lata połowę. 


z kraja. 


Zamordowanie księdza. Wczoraj po połu 
dniu spełniono w Dziedzicach na plebanii 
morderztwo rabunkowe na tutejszym probo 
azezn. Sprawcy zbiegł: w niewiadomym kie 
ranku. 

Trzech bandytów wtargnęła po godzinie 4 
po południu na plebanię i zamordowali pro 
beszeze ks. Macoszka. Zbrodniarze ogra 
bili plebanię, jednak rozmiarów rabunku do 
tąd nie stwierdzono. Sprawcy prawdopodo 
tnie zbiegli koleją do Galicyi. Policya ze 
srala dokładny rysopis zbrodniarzy : dwaj z 
mich są wysokiego wzrostu, jeden niski; u 
brani są w czarne pałta. Są to rosyjscy pod 
dani. 

Uduszəønlio żony. W Rzezawie pod Bochnią 
rebotnik kolejowy Zięba w stanie pijanym 
wszczą! kłótnię ze swą żoną, na którą nastę. 
pnie rzucił się i udusił ją. 

Porządki kolejowe na stacyi w Limanowej. 
Dechodzą nas skargi z Limanowej na dy 
rekcyę kolejową w Krakowie, że podającym 
gig o zniżki kolejowe robotnikom tutejszej 
rafineryi w większości odrzuca podania, tyl 
406 nielicznyms jednostkom takiej zniżki u 
dziela. Czy gra tutaj rolę szparzystem, czy 
zła woła? A dalej, na stacyi kolejowej często 
miemu otwartej kasy osobowej przed odej 
ciem pociągu, a gdy robotnik zmuszony jest 
siąść do pociągn bez biletu, nie pomogą 
tłómaczenia i powoływania się na świadków, 
le beżwzględnie ściagają Kary. 

W Nowy Rok było zderzenie pociągów w 
Limanowej. Poszkodowanych nikt nie umiał, 
ezy nie chciał pouczyć. gdzie się mają udać, 
by otrzymali odszkodrwanie. Poszkodowani 

winni oddać sprawę adwokatowi, aby do- 
hodził u zarządu kolejowego ich praw. 

Ucieczka z więzienia. Z Przemyśla dono 
ą: Onegdaj umxnęli z podwórza tutejszego 
więzienia wielokrotnie za kradzież karani 
Józef Gongo i Franciszek Bęben. Pościg za 
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uciekinierami na razie nie wydał żadnych 
rezultatów. Zdawało się, że wszelki ślad za 
ginął. Dopiero w Nowy Rok zrana stwier- 
dzono na podstawie włamania, dokonanego 
w biurach Związku korporacyj przemysło- 
wych przy ulicy Jagiellońskiej 41, że Gongo 
| Bęben nietylko przebywają w Przemyślu, 
ale też wykorzystują dni wolności do kon- 
tynuowania swojego złodziejskiego rzemiosła. 
Kradzież ta, wykonana z wielką śmiałością i 
znajomością fachu, przyniosła jednak spraw- 
com nie duży plon, bo tylko 140 K, które 
unieśli z obu rozbitych kas. Policya zdwoiła 
pościg i poszukiwania za włamywaczami. Na 
ślad ich natrafiono rzeczywiście w propina 
cyi przy ul. Jagiellońskiej, dokąd Bęben i 
Gongo zaszli zapić Nowy Rok wraz z trze- 
cim niebezpiecznym złodziejem Bazylim Gie 
busem, który właśnie opuścił szpital powsze- 
choy. Z szajki tylko tego ostatniego przy- 
aresztowano, dwaj pierwsi zaś umknęli. Pod 
czas aresztowania agent policyjny Horak za 
pomocą wystrzału w powietrze bronił się 
przed aapadem przyjaciół tej złodziejskiej 
szajki. 

Defraudacya pocztowa. W Siankach are 
sztowano oficyanta pocztowego Recka za 
sprzeniewierzenie znaczniejszej sumy. 


Ze świata. 


Robotnicy polscy w Prusach. O niezwykłym 
wypadku, przypominającym sprawę Józefy 
Ciastoniówny, pisze „Neustädter Wochen 
blatt“; wydawany dla wschodniej okolicy 
holsztyńskiej: Gospodarz Schanz zatrudniał 
dziesięciu Polaków z Królestwa. Naraz w 
gradniu 1909 roku nadszedł rozkaz z land- 
ratury, aby Schanz natychmiast zwolnił tych 
ludzi z roboty. To się też stało; ludzie otrzy- 
mali zaraz teź swoje papiery legitymacyjne. 
Następnego poranku wszakże zaaresztował 
wachmistrz kilku z nich na rynku. Jednego 
petem zwolniono, dwaj zaś, Bednarz i Ada 
miak, „przesiedzieli* pełne trzy miesiące. 
Część ich oszczędności użyto na pokrycie 
kosztów przebywania w areszcie. Wniesiono 
wprawdzie zażalenie, ale ze strony policyi 
w Neustadt nadeszła rezolucya, że obaj mają 
zatargi z rosyjską policyą, dlatego odstawieni 
mają być za granicę, a periraktacye z wła 
dzami rosyjskiemi zazwyczaj bardzo długo 
trwają. Nasuwa się wszakże pytanie, czy do 
wydalenia tych ludzi za granicę w istocie 
potrzeba było całego kwartału, skoro rzecz 
jest tak jasną, iż można było niezwłocznie 
przystąpić do aresztowania. Wreszcie odtrans: 
portowano tych ludzi, ale rzecz się na tem 
nie skończyła. Pracodawca Schanz otrzymał 
dwa rachunki, z których jeden opiewał za 
Bednarza na 80 marek, a drugi za Adamiaka 
na 130 mareĄ. Wskutek protestu opuszczono 
Schanzowi część tych kosztów, a resztę w 
ilości 130 marek zapłacił Schanz dla miłej 
zgody. Za pismem „Neus'ä iter Wochenblatt* 
przytacza tę rzecz także „Frankfurter Zei 
tung“, mniemając, że minister powinien dać 
wyjaśnienie, czy wypadek mógł mieć taki 
przebieg. 

Jublleusz „Narodnich Listów“. Półwiekowy 
jubileusz obchodził 1 b. m. najpoważniejszy 
dziennik czeski „Narodni Listy“. Powstał on 
w r. 1861 równocześnie z pierwszem wiel 
kiem stronnictwem czeskiem narodowem, któ- 
rego program podpisali Palacky, Rieger, Brau 
ner i cały szereg innych, w dziejach odro 
dzenia czeskiego zasłużonych mężów. 

List Tołstoja do żony. Paryski „Figaro“ 
ogłasza nieznany dotychczas list Tołstoja do 
żony. List ten znalazła córka Tołstoja, Ale- 
ksandra, wśród papierów zmarłego poety, 
który umieścił go w zamkniętej kopercie i na 
pisał na niej słowa następujące: 

„Jeżeli innej dyspozycyi nie wydam, ma 
list ten być oddany, po mojej śmierci, Zofii 
Andrejewnie (t. j żonie). 

List pisany był 8 czerwca 1897. Treść je 
ge dowodzi, że Tołstoj już od 13 lat drę. 
czony był owemi wątpliwościami, które osta 
tecznie wywołały, na krótko przed Śmiercią, 
jego ucieczkę z Jasnej Polany. Oto co pisze: 

„Oddawna już, droga Zofio, męczę się prze 
ciwieństwami między życiem, które prowa 
dzę, a swojemi przekonaniami. Nie mogę was 
zmusić, abyście zmienili wasze zwyczaje ży- 
ciowe. Nie mogłem też dstychczas was wszy- 
stkich opuścić, bo mniemałem, że przez awoje 
odejście pozbawię dzieci, które są jeszcze bar 
dzo młode, swych wpływów, i zgotuję wam 
dużo kłopotów. Ale nie mogę już żyć tak 
dłużej, jak żyłem w ostatnich 16 latach, pro 
wadząc walkę z wami i wywołując przez to 
zgorszenie lub ulegając pokusom zwykłego 
otoczenia. Zdecydowałem się tedy uczynić 
nareszcie to, co już oddawna uczynić chcia- 
łem, t. j. postanowiłem was opuścić. Mnie 
i światu dałaś to, eo mogłaś. Dałaś dużo ma- 
cieryyńskiej miłości i ponosiłaś wielkie ofiary. 
To każdy musi uznać i pochwalić cię. — 
Ale w ostatnich latach rozeszły się nasze 
drogi. Nie mogę w to uwierzyć, aby to było 
moją winą, że stałem się innym. Być może, 
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że przyczyna nie leży ami w tobie ani w in- 
nych ludziach, lecz że stało się te, ponie- 
waż inaczej stać się nie mogło. Zaiste, ja 
ciebie nie oskarżam, że iść mie mogłaś moi- 
mi śladami. Dziękuję ci i zawsze z miło 
ścią myślę o tem, co mi ofiarowałaś. Bądź 
zdrowa. moja droga Zofio. Kocham cię“. 
Lew Tołstoj, 
[CESE ZZZZC GG OZ ROR ZZOZ ZZ Z Z OH 
B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Czas odnowić prenumeratę! 
Czekami 


załączonymi do czwartkowego numeru „Na- 
przodu“ wszystkim zamlejscowym abonen- 
tom prosimy odnowić prenumeratę 
za styczeń 
za I kwartał 
za I półrocze 


lub roczną prenumeratę za r. 1911. 


Prenumerata wynosi : 


Miesięcznie 2 K. Kwartalnie 6 K. Półro- 
cznie 12 K. Rocznie 24 K. 


Nowi abonenci otrzymają cały początek po- 
wieści Brunona Kosteckiego „Szlakami buntu''. 


Admunistracya „Naprzodu, 


TEPEE 
TELEGRAMY 


z dnia 4 stycznia. 


Napad na pocztę. 


Chybi. (Śląsk). Czterech uzbrojonych w 
browningi bandytów dokonało wczoraj na- 
padu na tutejszą pocztę. W biurze znajdo- 
wał się tylko naczelnik poczty. Rabusie 
rozpoczęli strzelać z browningów. Poczt- 
mistrz zdołał uniknąć strzałów, sam chwy- 
cił za rewolwer i strzelił kilkakrotnie w 
stronę bandytów: dwóch zbrodniarzy po- 
loży? trupem; d%óch pozostałych przy ży- 
ciu zbiegło i uktywają się oni prawdopo- 
dobnie w okolicy. Miano stwierdzić, że ra- 
busie są poddanymi rosyjskimi. 


Pożar pociągu. 

Berlin. Dzienniki donoszą z Warszawy: 
W nocy z poniedziałku na wtorek zapalił 
się w pociągu między stacyami Suwałki i 
Grodno wagon III klasy i zgorzał do szczętu. 
Kilka zwęglonychzwłok już zna- 
leziono. 100osób jest ciężko popa- 
rzonych. 


Strejk rzeźników w Tryeście.! 


Tryest. Władza przemysłowa wezwała 
rzeźników, którzy od onegdaj mieli sklepy 
zamknięte, do otwarcia ich, grożąc w prze- 
ciwnym razie nałożeniem grzywien do 100 K 
ewentualnie odebraniem koncesyj przemy- 
słowych. Na to wszyscy rzeźnicy wczoraj 
przed południem sklepy otworzyli. Ceny 
mięsa poszły o 16 h w górę. 


Na pograniczu;turecko-bułgarskiem. 


Salonika. Patrol turecki, który obchodził 
granicę turecką koło Dżumaja, ostrzeliwali 
z zasadzki Bułgarzy i zabili dwóch żołnie- 
rzy tureckich. Turcy ścigali atakujących i 
zranili trzech Bułgarów, nie zdołali jednak 
żadnego schwytać. 


Oskarżenie ministrów bułgarskich. 


Sofla. W sobraniu po przemówieniu by- 
łego ministra Genadiewa przyjęto wniosek 
Krajewa i wybrano komisyę z 12 człon- 
ków, która ma stan faktyczny stwierdzić 
i zdać sprawozdanie, poczem sobranie za- 
decyduje, czy byli ministrowie mają być 
stawieni przed sąd wyjątkowy. 

Sobranie odroczyło się do 10 b. m. 


Z Portugalii. 


Madryt. „Impartial“ donosi z Vigo: Wła- 
dze z Mansao na granicy portugalskiej 
schwytały dwa automobile naładowane ka- 
rabinami. 

Garnizon we Valensa da Mingo na roz- 
kaz rządu lizbońskiego został skonsygno- 
wany i stoi w pogotowiu do wymarszu na 
pierwszy sygnał. 

Berlin. Z Lizbony donoszą do „Berł. Ta- 
geblattu", że w kołach rządowych obja- 
wiają wielką pewność co do wyborów do 
zgromadzenia narodowego. Przyznają, iż 
monarchiści są w Portugalii liczni, że je- 
dnakże mimo to przy pozostawieniu naj- 
większej wolności wyborczej zgromadzenie 
narodowe wypadnie na korzyść rządu re- 
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publikańskiego. Wojsko i flota są zupełnie 
pewne. 


Milionowe kradzieże w Rosyl. 


Berlin. „Lokal-Anzeiger* donosi z Peters- 
burga, że naczelny inżynier twierdzy wła- 
dywostockiej generał Szigałowski został 
aresztowany pod zarzutem defraudacyi 2 
milionów rubli. 


R 


FILIA 
Konsumu robotniczego „Naprzód“ 


otwarta 
w Związku stowarzyszeń robotniczych 


ul. Zwierzyniecka 10. I. piętro 
wejście z ginku na lewo, ostatnie drzwi. 


Konsum twarty codziennie tylko wleczo- 
rem od „c iz. 6—9. W niedziele i Święta 
tylko od . dz. 8—11 przed południem. 


Za stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia potitowa o zgromadzeniach i zebra: 
nisah można umieszczać tylko xa opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują A koronę 
za jednorazowe ogłoszania 


* Dwa odczyty dra Maurycego Kapell 
mera. Pierwszy odczyt odbędzie się we czwartek 
5 b. m. w lokalu Związku stow. rob. w Krakowie 
(Zwierzyniecka 10) dia robotników stolarskich. 
Początek o godz. 7 wieczorem. Towarzysze stolarza 
jawcie się jak najliczniej! Zarząd grupy. 

* W Stowarzyszenin handlowców w 
Krakowie, przy ul Grodzkiej róg Senackiej 9, 
staraniem Uniwersytetu ludowego odbędzie się w 
piątek 6 b. m. o godzinie 8 wieczorem wykład p. 
Wasserbergera: „O państwie, rządzie i prawie*. 

* W stow. „Postęp w Krakowie (Kra- 
kowska 25) urządza Uniwersytet ludowy w sobotę 
7 b. m. o godz. 3 po południu wykład dra W. 
Kuźniara: „O cywilizacyi pierwotnej“ (z obrazami 
świetlnymi). 

* Związek pracownie biurowych, han- 
dłowych i kasowych w Krakowie zawia- 
damia członków, że pierwsza lekcya stenografii od- 
bedzie się we czwartek 5 b. m. o godz. 71/2 wie- 
czorem. Lekcye odbywać się będą w lokalu Związku 
przy ul. Senackiej 6, II. piętro, trzy razy tygodnio- 
wo. Koleżanki na kurs wpisane zechcą zgromadzić 
się punktualnie. 

Związek zawiadamia zarazem, iż rozpoczęły się 
wpisy na naukę korespondencyi i kowersacyę nie- 
miecką. Nauka dla członków jest bezpłatna. 

Tegoż dnia o godz 81/a posiedzenie wydziału. 

* Zabawa kolejarzy. Komitet zabawowy ko- 
lejarzy krakowskich urządza we środę i lutego 
wielką zabawę karnawałową w sali Kłubu urzę- 
dników pocztowych w hotelu Europejskim (Lu- 
bicz 5). Zaproszenia wydaje komitet w lokalu Sto- 
warzyszenia (Żacisze 12). Wstęp od osoby 1 K 40 k' 

* Baczność! I. bal krakowskich robo- 
tników stolarskich, tapicerskich i szczo- 
tkarskich odbędzie się w sobotę 14 stycznia 1911 
w dużej sali „Sokoła“. Muzyka wojskowa. Kwiaty 
i ordery kotylionowe na miejscu. Wstęp od osoby 

K 20 h, bilet familijny na 4 osoby 4 K. Stroje 
spacerowe. Początek o godz. 8 wieczorem. Czysty 
dochód na fandusz emerytalny Stowarzyszenia. 

* Związek kelnerów i kucharzy w Kra- 
kowie urządza wielką zabawę taneczną z koty- 
lionem w salach Klubu pocztowców dnia 10 sty- 
cznia 1911 r. Komitet dokłada starań i nie szczę- 
dzi kosztów, aby zabawa wypadła wspaniale. Wstęp 
na zabawę litylko za okazaniem zaproszenia, które 
wraz z biletami wydaje i sprzedaje kancelarya ko- 
mitetu przy ul. Poselskiej 17 od godz. 9 rano de 
6 wieczorem. 

* Lokal grupy miejscowej centralnege 
Związku handło wców mieści się obecnie przy 
ul. Grodzkiej (róg Senackiej 9, I. p.). 

* Komplet w salach Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie (ul. Zwierzyniecka 10) odbę- 
dzie się w piątek 6 stycznia. Początek o godzinie 
3 po południu. 

Zgłoszenia na lekcye tańców przyjmuje 
codzieRnie wieczór tow. Papiński w bufecie Związku 
robotniczego. 

* Towarzysze? Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami! 


Towarzysze! Agltujcie za prasą roda 
tniczą! Żądajcia wszędzie „łaprzodu' 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada) 
Tylko dla palaczy 
papierosów 


którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie, 
chętnie 1—2 halerzy dziennie więcej wydają: 


/ AD „ 120 bibułek 20 h 


| LJ u 
SSA Glubspecialiłć 7 , 12% 
Dor 

1 pudełko (100) tutek 70t 
Każdy podający swój adres kartką kore- 
spondencyjną otrzyma z Głównej trafiki 
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki bibu- 
łek do papierosów darmo i opłatnie. 
ME Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadra- 
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta 


„M © DIANO<G. E 


€- 


4 


2,000.000 K 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach* liczymy za każde słowo 
6 hal.. tytuł 20 hal. 


Zdolny korepetytor 
poszukuje lekcyi albo guwernerki. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. H. 123 
poste restante Kraków. 


Nauczyciel domowy 
dła hebrajskiego, polskiego, nie- 
mieckiego i buchalteryi poszukuje 
zajęcia na prowincyi. Nauczyciel 
domowy poste restante Podgórze. 


DO WYNAJĘCIA 


zaraz 


LOKAL FRONTOWY 


z 2 ubigacyi, piwnica na lodownię 
i wielki skład. Wiadomość: ulica 
Jagiellońska I. 7. 


D' Kazimierz Fabry 


adwokat w Kętach poszukuje 


spadkobierców 


bł. p. BERNARDA MONDSGHEINA 


zmarłego przed kilku laty w Krakowie. 


EST 
15 pączków 


za 1 Koronę 


Szewska 23 
Z powodu zmiany lokalu 


sprzedaje firma 


S. Dorniest 
przy ul. Starowiślnej L. 34 


różne używane meble jakoteż 

kuchenne, urządzenia sklepo- 

we , wyszynkowe, stoły mar- 
murowe i t. p. 


MSG" darmo RQ 


<bi opłatnie wysyłam. C. K. nadw. 
Spdostawca Hanns Konrad, Brilxj, 
Nr 329, Czechy. > 


Kraków, czwartek 


Przez Wysokie 
s. k. Namiestnictwo 
koncesyonowame 


Biuro 
podróży 


Zofii 


BITESTADECKA 


IM 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


i Ameryki 
I, II i III kl. dla paro 
| statków pospiesznych, 
oraz bilety kołejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych. 


2 SNc] Bilety okrętowe do Kanady 
ı I bilety kolejowe kanadyjskie. 


p ` Prospekty darmo i oplatnie 


Krakowski Bank komercyalny 


(stow. zarejestr. z ogr. poręką) 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 14, 


przyjmuje wkładki oszczędności w każdej wysokości 


i płaci 
o | 
o 


licząc od dnia złożenia do dnia podjęcia wkładek. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 


Plerwszy Gal. Zakład pospieszne) naprawy okuwia na poczekaniu 
pod firma 4 


„POŚPIECH  stdcncca 1.1 


urządzony na sposób amerykański, zaepatrzony w maszyny, pędzone 
motorem elektrycznym, wykonuje na psczekaniu wszelkie naprawy 
obuwia z doborowego materyału I po niskich konkurencyjnych cenach. 


Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w kraju naszym nieby- 

wała i niewidziana, przedstawia wielkie korzyści i wprost nieocenioną 

wygodę dla wszystkich, a szczególnie dła ludzi, zmuszonych do licze- 

nia się z czasem i pieniędzmi, pragnących mieć obuwie naprawione 
szybko, trwale, porządnie i tanio? 

Ze zakładem pospiesznej 


naprawy obuwia połączono PRACOWNIĘ GBUWIA 


męskisgo, damskiego I dziecinnego według fasonów angiel. amer. i franc. 


B: „l. 


Zawiadamiamy niniejszem uprzejmie, iż otworzyliśmy 


| | 
JE ywale! z dniem 1 stycznia pod firmą: 


Zakupiwszy duży transport oka- 
zyjnie majlepszych zegarków, 
budzików, oraz wyrobów ze złota 
i srebra, sprzedaję takowe po 
najniższych cenach. 


Markus Wollmann 


Grodzka 31 
Większe 


KAPITAŁY >> 


do ulokowania 


na drugą hipotekę domów w Kra- 

kowie. — Wiadomość w kancelaryi 

adwokata Dra Zelta w Krakowie, 
ulica Floryańska 25. 


Zmiana lokalu. 


Z dniem 1-go grudnia prze- 
niesiony został skład | praco- 
a wnla kapeluszy ANTONIEGO 
< JAROSZA do lokalu przy ul. 
Sławkowskiej l. 24. 
Dom XX. Marków. 


Marmelady 


Morelową 
Owocową 
Wiśniową 
Malinową 
Poziomkową 
poleca 


Wojciech Olszowski 


w Krakowi Wały Rynek. 
ró" s 


* talnej. 


"wwwwu 


m» 


Fruchthändler i Heitner 


z siedzibą w Oświęcimiu (dworzec) 


Biuro spedycyjne, komisowe oraz dla oclenia w ruchu 
eksportowym i importowym. 

Upraszając o zwrócenie się do naszego nowego przed- 
siębiorstwa z życzliwością, oraz zaszczycanie nas cennemi 
zleceniami, pozostajemy 

z wysokiem poważaniem 
Natan Fruchthandler, Emil Heltner. 


ZEGARMISTRZ POLSKI 


W WIEDNIU. 


evə 


Najlepsze I najtańsze żródło zakupna zegarów 
oraz złotych I srebrnych wyrobów jubilerskich 


Józefa Starzeckiego 


2—10 zegarmistrza i jubilera 

w Wiedniu VIII/2, Alserstrasse Nr. 37 

Specyalista w pendułowych zegarach 

z wieżowem biciem. — Własna specyalna 
precezyjna pracownia reperatur. 

Nowa zegary I wyroby jubilerskie |akoteż prze- 

róbki rzetelnie i szybko oraz tanlo wykonana. i 


DLA PRZEJEZDNYCH 
Recznie malowane z Aktystycznem W ykonaniem 
Pudełka MDrewniane i IKartonowe 
z P amiątkami Krakowa i Grunwalda 


poleca 
Cukiernia Lwowska 
ulica Floryańska L. 45. 


They Daszyński. -- Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


uratujemy dla kra- 
ju, gdy wszędzie 
© żądać będziemy 


NAPRZIY), 


kart 


Agenci 


do zawierania ubezpieczeń na życie 


H H H pod bardzr korzystnymi warunkami 
Bi es la d eckiej zostaną każdej chwili przyjęci. 
Oświęcim (dworzec) | Zgłoszenia list, do Biura ogłoszeń 


„Principia“ pod „W. W.“ 


Nie kupujcie 


nie Innego, ky uśmierzyć 


chrypkę, katar I zaflegmienia, 
kaszeł kurczowy I koklusz, 


Jak tylko bardzo smaczne 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 


z „Trzema Jodłami". 


5900 notaryalnie uwierzytel- 

miomych świadectw le- 

karakich i osób prywatnych do- 
wodzą 6 dobrym skutku, 


Pakiot 20 I 40 hal. Puszka 60 hal. 
Be nabycia w aptekach | dregueryach. 


W konces, przez Wys, c. k. Namiestnictwo 


SZKOLE TAŃCÓW 


KAROLA KOWALSKIEGO 


w Krakowie, ul. św. Krzyża 7 
(parter oficyny) 
przyjmuje się dalsze wpisy. Na ży- 
czenie osobne koła zamknięte. — 
Również przyjmuje się lekcye w pry- 
watnych domach, pensyona ach, sto- 
warzyszeniach i t. d. tak w miejscu 
jak i na prowincyi. 

Dła większej ilości uczniów czy 


uczennic zniżona cena. 


fonografy i gramofony 
funkcyonujące bez 
zarzutu, poleca po 
najtańszych ce- 
nach fabrycznych 
9 iznos Konrad 

c. k. nadw. dostawca 
u Bräx Nr. 310 

U (Czechy). 

Ponug aty z 2 walcami K 9. Gra- 
mofony z 2 najnowszemi kawał- 
kami muzycznemi K 22, 26. Za- 
żądać mego bogato ilustrowanego 
katalogu z 3000 rycin darmo i 
| opłatnie. — Wysyłka za zaliczką. 

Wisma ryzyka! Wymlańa dozwolona. 


Zamiast kapeli 


FILIA KONSUMU ROBOTNICZEGO 
= Ž „NAPRZÓD“ == 


otwarta 

w Związku Stow. rob. ul. Zwierzyniecka 

L. 10, I. p. (wejście z ganku). 
Wszelkie zakupna i zamówienia 
towarów należy upkuteczniać w go- 
dzinach wieczornych, składnica ta 
bowiem towarowa otwarta codzien- 
nie wieczorem od godziny 6 do 9-taj, 
a w niedziele i święta od 8 do 11 rano. 

Towarzysze! W tych czasach 
ogólnej drożyzny czyńcie wszystkie 
zakupy towarów tylko w naszym 
konsumie w Dębnikach przy ulicy 
Pocztowej, lub w filii tegoż w Zwią- 
zku Stow. rob., założonej tamże dla 
wygody członków. 


Ilustrowany cennik 
bandaży i sposób leczenia przepu- 
kliny za nadesłaniem 30 halerzy 
w markach wysyła M. G. Polaczek 
w Samborze. 1951 


Kto chce wyjechać 


do Ameryki 


za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszełkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i 


B. Karisberga 


spedycyjnej 


w Hamburgu, 
Ferdinandstrasse 55 g. 


która chętnie udziela sumien- f 
nych wskazówek co do po- 
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez- 
płatnie dokładną mapę Ame- 
ryki. Dla spedycyi agenci 
poszukiwani. 


5 styeznia 1911 4 Jap 


tylko wyrok sg. 
z pierwszejąz, , 


we Lwowie Kier art 


Ep 


Nowe kursa przygotowąwi 


w języku polskim i niemieckim 


do egzaminu z rachunkowości państwowej, buchalteryi państw 
i buchalteryi kupieckiej pojedynczej i podwójnej, koresponde 
handlowej, kaligrafii, stenografii, rozpoczynam dnia 3 i 
stycznia 1911 i trwać będą do 1 kwietnia, 

Wpisy przyjmuje i ustnych informacyi udziela biuro bus 
teryjne w Krakowie przy ulicy Dietlowskiej L, 68, telefom* 
od 8—10 rano i od 3—4 popołudniu. + 

Dla Pań osobne godziny. 

Za korzystny rezultat egzaminu ręczę. 


Henryk Gottlieb 


zaprzysiężony znawca ksiąg handl. przy c k. Sądzie kraj, w Kiki ` 
b. Dyrektor w Banku warszawskim. / A 


NOWOJORSKA GERMAN 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Beria W. 64, Bahrenstrassa, 8, wa włassy 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, l, Ślubenring 48, we wisan 


Stan ubezpieczeń z końcem reku 1905 ; . . . . . „ K 630,686.2290-— 
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1905 + w 170,028.410— 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1008 . „  30,748.996—. | 
Nadwyżka a obrotu rocznego 1905 . . , . . . « « æ  2,210.3560— 
Rezorwy z poprzednich Jat dla udziału w zysku + „ 11,718,645— l 1823 


> Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germanla swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego 
ubezpieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepłalne, í 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego na: 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wy 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracve i P 

8) że A kę są podróże i pobyt na całej kuli ziemsk ry” A 
premii ; zà 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, } 14 
broń bez podwyższenia premił; rq ">" 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, pro rwalzzym 
dalszego płacenia zremii, żądać: v 

a) wykupna gotówką ; b) policę wolną od wszelkich 'iałszyeh pri 
e) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypacsk śmierci 
szereg lat; eyfrowa świadczenia Towarzystwa są w policach ' 
larycznie uwidocznione. - 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, m 
ezas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje autor 
cznie w mocy ma eałą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowo 
życzenie ubezpieczonego, po założeniu dowodu możliwości ubezpiee: 
i pe złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dak 
8 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L 


u p. Zygmunta Gileitzmana. 


d _ Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadająeeni s 
Jakwizacyi ubezpieczeń ma życie, udzielając tymże korzystnych warun 


t wszelkie pl 
bory de spo 


zimowego polecają po fabrycznych cenach 


| FIAŁEK i TUREK, Kraków, ulica Szewska | 


„TRE GRESHAM“ 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Lond 
zostaja pod kontrolą rządu austryackiego | angielskiego. 


Depozyt Towarzystwa przy e. k. państwowej Centr. 


Kasie we Wiedniu jaka gwarancya dla ubezpiecza 
w Amstryi wynosi 


mę koron 34,772.299-08. - 


Wypłacone ice wmi o RISE T A o 6.ałac3 
Ae e a .mol | th 4 s pa 47 a 
Roczny dochód E «= „dza Won. 6 saa 

Stan ubezpieczeń w Austro-Węgrzech około wem 
Depozyt u rządu austr. i wartości ulokowane na Węgrzech 
Roczne wypłaty dla austr. i węgierskich ubezpieczonych 


Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie. 


Filia dla Austryl: Wien, l., Glselastrasse Nr 1. 
Generalna Agencya w Krakowie: ullca Grodzka L. 


Przyjmuje się chętnie pod korzystuymi warunkami takie osoby, kt 
się jako akwizytorzy przyjmowania ubezpieczeń na życie nada 


a M z 4 


manuel Spitze) 


Założona wr.1883 Iglawa (Czechy)  zaożomw r. U 


FABRYKAETEROWYCH OLEJKÓW i ESENG 


poleca: | 
Najlepsze eseneye rumowe, Najprzedniejsze esencye fk? 
rowe, Eterowe olejki, Etery owocowe, Soki owocowe, prawi 
we raflnady cukru kolorowego. Farby do likierów | cukierki 
; 
s 


= Cenniki darmo i opłatnie. 
Zastępca na Gallcyg I Bukowinę: Michał Engel, Kraków, Dietiow: za 


SU2 WYSZEDŁ Z DRUKU ; 


SKOROWID 


ZAWIERA DOKŁADNY HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY | 


:: DO NABY 
:: SPIS ADRESÓW :: WE wszy% 
WSZYSTKICH ZAWO- RA ROK 
1911. = 
e = KRAKÓW, M 


KSIĘGARNIAĆ, 

DÓW MIAST KRAKO- 3: WYDAWNI 

. WA I PODGÓRZA. 3 

Z Drukarni Ludowej w Krakowie, uł Filipa 11. (Telefon Nr. 1950} 
R - 


